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Zjazd wojewodów 


23 b. m. obradował w Warsza 

wie zjazd wojewodów z udziałem 
prezydjum naczelnego komitetu 
«o spraw bezrobocia. W dniu 
tym zjazd omawiał wyniki do- 
tychczasowej akoji z bezrobociem 
i prozrata prac na przyszłość. 
, W dniu 24-ym b. m. zjazd wọ 
Jawodów obradował w minister 
stwie spraw wewnętrznych z u- 
działem ministra  Pierackiego, 
podsekretarzy stanu j dyrektorów 
departamentów nad zagadnienia 
mi dotyczącemi administracji. 


257.290 bezrobotnych 
w Polsce 

„ Według danych Państwowych 
Urzędów  Pośrednietwa Pracy. 
liczba bezrobotnych w całej Pol- 
sce zarejestrowanych w dniu 21 
b m. wynosiła 257.290 osób. co w 
Forównaniu ze stanem % przed ty 
£odnia (14 b. m.) wykazyje dal- 
szy nieznaczny wzrost bezrobo- 
tla, mianowicie go 268 osób. 


Zeznania 100 świadków 
wyświetłą protesty 
wyborcze 


Sąd Najwyższy w Warszawie 
zlecił Sądowi Qkręgowemu we 


Lwowie vrzesłuchanie 100 wiad.: 


ków dla wyświetlenia zarzutów 
co do nadużyć wyborczych zgło 
szonych w obrębie okręgu wybor 
czego lwowskiego. Przesłuchanie 
„dokonane ie za pośrednie 
tweau 4-ch sądów powiatowych. 
poczem protesty znajdą się na 
wokandzie Sądu Najwyższego. 


straty obywateli 


polskich w Mandżurji 
W ozanie eetatnich walk chiń 
japońskich na terenie 
andżurii wielu zamieszkałych 
tam Pelaków poniosło duże stra 
ty matarjalne. | Poszkodowani 
zwrócili sie do delegatury pol- 
skiej przy rzędzie chińskim z pro 
bą o zarejestrowanie tych strat 


W Radomiu powstanie 
wojskowa szkoła lotnicza 
Wznie4wne przes Ligę Obrony 
Powiotrznej | Przeciwyazowej w 
adomiu budynki | urzydzenia 
Qtnicze, przęzuączone ua szkolę 
pw. mają być przyjęte w naj 
liższym czasie przaa departa- 
ment aeronautyki MŚ. Wojsk. 
epartainent aeronautyki sor- 
ganizować ma w przejętych zabu 
dowoanią:ą w Radomiu wojskową 
szkolę loiniczą. 


Projekty ustawy 
o militaryzacji 
poczt i telegratfów 
W ślad za ustawą o militaryza 
cji kolejarzy. Rząd przygotowuje 
Projekt ustawy o militaryzacji 
pracownikóy pocztowych. Podo- 
no powyższy projekt ma być zlo 
ouy do Sejmy najdalej w stycz- 
niu 1932 r. (P.A 83.) 
BEE 


Echu požaru w Kopalni 
„Moksymiljin” 


SOSNOWIEC. (PAT). = Na- 
więdzona katastrolpianm poja- 
rem kopalnia węgla „Makeymi- 
ian w Dąbrowie górniczej zo- 
ŝtala ze wegledów berpiegzeń- 
Btwa unieruchomiona w oałości. 
“rzad kopalni przystąpił już do 
pdbudowy. Praca ta potrwa oko 
o miesiąca. W tym özasie cala 
aioga, to jest 296 robotników. 
Pozbawiona zie pracy, Straty 
aterjnlne kopalni wynoszą prze 
szło 100.000 zł. 


aw (0) ma 


GIEŁDA 


„Obróty xnółe, teńdoncja słaba 
Ssi dewiz europejskich Dola 
(td Tendeneją dla pożyczek pań 
Wawych 1 listów „fak a 
dojednolita. Obroty akujarni ma 


* 


TNIE HIRDOMO 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
C 


Kraków, Sroda 25 Listopada 1931 r. 
pe O E s a E CO 


Wyniki wyborów do Seima w Przemyśla 


Bezpartyjny Blok — 4 mandaty Centrolew —1 mandat — 
Ukraińcy — 1 mandat 


Lista nr. 1 (Bezp. Blok) — 95.170 gł., 4 mandaty. 
Lista nr. 4. (Str. Narod.) — 14.656 gł, bez mandatu. ~ 
Lista pr. 7. (Centrolew) — 46.174 gł, 1 mandat, 
Lista ur. 11 (Ukraińcy) — 39.088 gł, 1 mandat. 


Dotychczas niema wyników 
oficjalnych wyborów w Przemy 
ślu. Dane dotychczasowe przed 
stawiają się następująco: 

Ilość obwodów 400. Upraw* 
nionych do głosowania 269.717. 
Oddano głosów 208.678, z tego 
unieważniono 692, 


W ten sposób podział manda 
tów pozostał bez zmian, taki 
sam, jak i przy poprzednich wy 


Sowiety oskarżają 


o chęć sprowokowania wojny na Dalekim Wschodzie 


AKCJA JAPOŃCZYKÓW 

Japończycy rozpoczęli akcję 
przeciw oddziałom bandyckim 
nad rzeką Liao w okolicach 
Tang - Kan - Tsu. Grasuje tu 


śledczą, o ile Japonja nie przy 
stąpi natychmiast do ewakua- 
cji Mandżurji. 

Jeden z dzienników francus- 
kich podkreśla bezsilność Ligi 


tysiące bandytów, którzy zagra Narodów, która może dodać 


żają kolei południowo - man- 
dżurskiej. Japończycy zapew- 
niają, że akcja ta nie ma na ce- 
lu zajęcie Czu - Czou. 

Prasa sowiecka wyraża oba- 
wy, Mie Japonja w najbliższym 
ozasię będzie usiłowała zająć 
Charbin. 

y ZŁE NASTROJE 

7 LIDZE NARODÓW 

W kołach Ligi Narodów za- 


panawał nastrój pesymistyczny 
wobec oświądczenia Chin, iż |chciałaby wywołać z jednej 


odwagi mącicielom porządku 
w Europie. 


SOWIETY 
PRZECIW AMERYCE 
MOSKWA (PAT). — Prasa 
moskiewska rozpoczęła ostry 
atak przeciwko Stanom Zjed- 
noczonym, które mają podju- 
dzać Japonję do zbrojnego kon 
fliktu z Sowietami. Przez wy- 
wołanie takiego konfliktu — za 


znaczają dzienniki — Ameryka 


nie mogą zgodzić się na komisję |strony załamanie się piatiletki, 


Burzliwa manifestacja w Ameryce 


przeciw min. Włoch Grandiemu 


LONDYN (ATE). —- Donoszą 
z Nowego Jorku, że minister 
Włoch Grandi odwiedził wczo 
raj Pierpont Morgana w jego 
posiadłości Lamont. Wizyta 
trwałą przeszło godzinę i posia 
dała charakter towarzyski. Pad 
czas pojaw:enia się Grandiego 
w operze doszło do burzliwych 
scen. Minister został obrzucony 


kartkami papieru z napisami: 
„Precz z Grandiml* Wynikło 
ogólne zamieszanie. Policja 
przedsięwzięła kilkanaście a- 
ręsztowań, 


LONDYN (ATE). — Na fednym z 
bankietów min. Grandi wygłosił wiel 
ką mowę polityczną, Zaznaczył on, 
że istnieją w chwili obecn:j 4 głów- 
ne zagadnienia międzynarodowe, 4 


norach, unieważnionych przez 


Sąd Najwyższy. 
Dane olicjalze zostaną ogło- 


Amerykę 


a z drugiej — doprowadzić do 
osłabienia wpływów Japonji na 
Oceanie Spokojnym. „lzwiestia" 
piszą: „Bankierzy i przemysłow 
cy amerykańscy wyraźnie sta- 
wiają na wojnę. Koła amerykań 
skie dążą do tego, ażeby 
pchnąć Japonję do konfliktu z 
ZSRR oraz wciągnąć Związek 
Sowiecki w konflikt Mandżur- 
ski. Prowokacyjna ta polityka 
amerykańska — kończy organ 
sowiecki —— nie będzie mizła 
powodzenia.” 

„Prawda” dowodzi, że „Ame 
ryka wychodzi ze skóry, aby 
stworzyć na Dalekim Wscho- 
dzie aytuację, przy któwej woj 
na stałaby się nieunikniona. ' 
Ale z tego nic nie będzie — pi 
sze dziennik. 


mianowicie: długi wojsame, bezpłe- 


czeństwo, sozbrejenie i współpraca | 


gospodarcza. Rząd włoski jest zwolen 
nikiem możliwie wspaniatomyślnego 
rozwiązania magada’ długów i go 
tów jest, ponieść ofiary w tym celu, 
Włochy gotową są zmniejszyć pwe 
zbrojenia ge miajpum, o ile inne pań 
stwa uczynią to same, Bez sprawie- 
di wości piema irmalego pokoju — 


zakończył awe wygody 


Ludność ukraińska walczy z komunistami 


w obronie zboża 


RYGA (ATE). — Usiłowania 
władz sowieckich celem ścią- 
gnięcia jak największej ilości 
zboża wywołały na Ukrainia w 


stycznej W rejonie Hrycew* 
skim chłopi pobili dotkliwie 
członków t. zw. brygady sztur 
mowej robotników, wysłanych 


rozmaitych miejscowościach o-|z Charkowa celem ściągania 


stry sprzeciw ludności. 


zhoża. Na Podolu przy rękwi- 


W rejonie Dobrowieliczkow» | zycji zhażą został zamordowa 
skim wiościąnie podpalili lokal |ny komunista Pietrow. W rejo- 
z delegatami partji komuni-'nie Mikołajewskim władze s0- 


Bandy dzieci atakują sklepy w Moskwie 


Wyznaczono Specjalną komisję do zwalczania klęski 


Na ulicach Moskwy przeby- 
wają cale bandy dzieci pórzuwo 
nych. Gromadżzą się one najczę 
śc,ej na placach publicznych i 


aa dworcach. Bandy te ataku- |zwalczania tej nowej klęski. |czas żada 


beżdomnści dzieci 


a nrzechedniów i sklepy 


ne składy, w których czlonko- 
wię tego kolęktywu ukrywali 
zboże. Odnaleziono ponad 500 
centnarów pszenicy, Równięż 
w innych kelektywach rolnych 
znaczna część aboża jest ukry- 
ta przed władzami sowieckie 
mi 


ER wykryły olbrzymie taj 


ti bezdomnych wynosi w Mos- 


Centralny komitet wykonaw |kwie przaszło 30.000. Próby 
czy strońnictwa  komunistycz |zwalczania tego nowego niebez 
negó mianował komisją dla |pieczeństwa nie dały dotych- 


wyników. 


Komisja ustaliła; że liezba dzie 


Srt 
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SKRÓTY 
W forcie św. Kaiarzy- 


starym 
ny koło Tulonu (Francja) wyvuu- 
rzyły aię wczoraj dwie eksploze 
Aresztowano w zwiazku z tem 
trzy osoby. przy których znalez:o 
no materjały wybuchowe. 
— ;D—— 

Bojówki litewskie rozposzęjy 
wzmożoną akcję terorystyc ją w 
stosunku do ludność! poles 2j- 
W Olicie podpalili Dom Bugo- 
wy. który sploną! wraz z czytel- 
nią i bibljoteką. 

—:0:— 

W Linou (Austrja) rozpoczął 
się ae: 7 o obrazę czci przeciw 
ko ks. Starhembergowi. Oskarży 
cielem wicekanelerz dr. Scho 

—'"Di— 

W Dżambi (Indje Holender- 
skie) w następstwie zderzenia 
się statku „Ofelja” z promem. 24 
osoby zatonęły. 


Strzelanina 


w Domu Ludowym 
w hiszpańskiem mieście 


AVILA (Hiszpania), (PAT). 
Donoszą z Navarrevista: W 
czasie gdy kierownik Domu Lu 
dowego wygłaszał agitacyjne 
przemówienie, nawołując do 
buntu, interwenjował mer Na- 
varrevisty, pragnąc nie dopu- 
ścić do dalszego przemawia- 
nia. Interwencja wzburzyła ze- 
branych, którzy zaczęli strze- 
lać do niego i do jego zastęp- 
cy. Wywiązała siłę wzajemna 
wymiana strzałów, w czasie 
której kierownik Domu Ludo- 
wego został zabity, a mer i je 
go zastępca odnieśli ciężkie ra 
ny. 


Uczniowe niemieccy 
WłUMYWUCZe 
BERLIN (PAT). Polieja 


ryminalna w Pile aresztowa- 
ła 8 młodocianych włamywa- 
czy w wieku od 9 — 14 lat. Na 
czele bandy stał uczeń szkoły 
średniej. ostatnim czasie 
młodociani krotnie, z480- 
atrzeni w cały garnitur precy- 
diaych narzędzi i kluczy doke 
nali szeręgu włamań do miesz- 
kań j sklepów w mieście oraz 
okolicy. Kryjówkę swoją mje- 
li nieletni przestępcy pod przę 
slami mostu kolejowego, gdzie 
przechowywali skradzione pie- 
niądze i wartościowe przedmio 
ty, pochodzące z kradzieży. 


Rontiskat1 wódki 
za pół miljona dolarów 
w Ameryce 


LONDYN (ATE). — Donoszą 
z Nowego Jorku o przejęciu w 
Brooklyn'ie statku o pojemnoś 
ci 500 tonn z wielkim ładunkiem 
alkoholu. 60 członków załogi 
statku zostało aresztowanych. 
Skonfiskowany zapas napojów 
wyskokowyth; przedstawia 
wartość pół miljona dolarów. 
Jest to największy ładunek al- 
koholu skonfiskowany jednora 
zowo w Nowym Jorku. Jedno- 
cześnie zajęto kilka łodzi prze 
mytników z zapasami alkoho- 
lu wartości 250 tysiący dola- 
rów: 
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Przewodniczący medw doktpom | wesołości na goli sadowej 


26-ty dzień rozprawy przeciw posłom z Centrolewu 


NASTRÓJ PODNIECONY 
Wczo”ajsza rozprawa prze- 
ciwko więźniom brzeskim obfi- 
towała w rozdźwięk między 
prokuraterami i ławą obrońców, 
coraz przewodniczącym rozpra- 
wy. Wytwarzało to nastrój go- 
:ączkowy i podniecony. 
Publiczność, lubiąca momen- 
tv dramatyczne, urozmaicające 
rudę wysłuchiwania tych sa- 
mych zeznań, — każde mocniej 
sze słowo, chwytała w locie. 
Twarze cżywiały się, znać by- 
ło zaciskawienie. 
WICEPREZES PIASTA 
Pierwszym przesłuchiwanym 
2 zę, był p. Madejczyk, 
wiceprezes Piasta. Mówił głów 
nie Q działalności Stronnictwa 
wśród ludu oraz o Witosie i 
k.erniku. Gdy aresztowano 
tvch obu, zwracał się do świad 
isa będąceyo w BB., — niejaki 
p. Mróz, trzędnik M. S. Wewn. 
ŻA TO ZWOLNIĄ 
P. Mróz wespół z p. Wilczyń 
skim, oświadczyli, że są dele- 
gatami «:niaisterstwa i żądają, 
avyśmy: wystąpli z Centrolewu, 
a za to zwolnią naszych pos- 
łów. Miał przyjechać nawet dy 
rektor departamentu politycz- 
nego. Qswiadczyliśmy, że niech 
na;pierw wypuszczą ludzi z 
»ięzienia, a dopiero później bę 
dziemy pertraktowali. P. Mróz 
pewiedziuł na to, że możemy 
wogóle rie wyjechać z Warsza 


CE 
ARESZTOWANY 
I UNIEWINNIONY 

Gdy była mowa o stosun- 
kech pudczas głosowania, gdy 
wvłiapy'wano ludzi z „siódem- 
kami“, adw. Szurlej zapytał? 

— Może tylko rozdawać „SÓ 
deimki* trzeba było tajnie, ale: 
za to głosować pozwalano jawi 
nie? 

przewodniczący: — Proszę o 
pytania Lez dowcipów. 

Adw. Szurlej: — To są stra- 
sge rzeczy, co nam Świadek 
mówi. 

Przewodniczący: — To tem 
bardziej proszę © p@ważłne py- 
tania. 

(idy stanął następny świa- 
dek, pos. Gruszka, adw. Szur- 
lej zwrócił się doń: 

Pytam pana bcz dowci- 
pów i proszę o poważną odpo- 


w.edź. 
PRZYKRE SKUTKI PYTANIA 

Skutki takiego pytania oka- 
zały się przykre. Przewodni- 
czący, wiceprezes Fermanow- 
ski poczuł się tem osobiście 
dotknięty i w dość energicznei 
formie zwrócił obrońcv uwagę. 

STAŁO SIĘ 
1 DZIENNIKARZOM 

Adw. Szurlej złoży! dłuższe 
oświadczenie w tej sprawie. 
Później, gdy dalsze pytania 0- 
brony spuwodowały weso!ość. 
dostało się ı dziennikarzom, sic 
dzącym za stołami prasowcemi. 


Przewodniczący i Im zwrócił 
Kapusta 
== Od tej m.łości sh 


fuż ua md!fości sę zbierał 

Kocham, szaleję, ęteetera = 7 

każdy wiersz zawiera. 

— A ja dziś w innym guście: 

o kapuście 

napiszę na złość. 

Owo, gdy masz kość 

ze szp.kien, 

do tego trochę żeberek z lłuszezy- 

wa 

ugotuj sobie z tej oto kapusty 

tłasty 

kapuśniak, 

— Tak 

to widzicie, że nawet kapusta 

poczją się osy przez poety ta.. 
Servus. 


„uwagę, bv przestali się zacho- 
wywać zbyt swobodnie, rie 
oe. się z innymi, a zachowa- 
i 

PTO N. NiE LEGALIZACJA 

Pos. Gruszka zapytywany 
był przez prok. Gracowskieg 
dlaczego — jego zdaniem — 
rządy pomajowe nie są dowo- 
dem legal:zacji zamaclu. 

Świadek wytłumaczył, że ta- 
kiej legalizacji nie było, a na 
pytania adw. Berensona, wyja 
śnił, że tylko amnestię dle 
sprawców zamachu, możnaby 
uważać za legalizację tego, co 
się stało. 

— Ani kandydatura marsz. 
Piłsudskiego na Prezydenta, 
ani wybór p. Mościckiego, ta- 
kiej legalizacji nie dowodzą. 
WYPRANY Z DEMAGOGJI 

B. minister pełromocny, p. 
Lasocki mówił, że Witos nie 
mógł nawoływać chłopów do 
walki czynnej, bo. jest chemicz- 
nie wyprary z demagogji. 


o, | zachodnie 


orre a O, 


Ciołkosz przeszedł do oceny o- 
becnych stosunków polsko - nie! 
mieckich i trudności, które stoj 
lą na przeszkodzie ku zbliżeniu 
obu narodów. Mówca wyraźnie 
stwierdził, że uważa granice 
Polski za słuszne, 
bowiem samostanowienie naro- 
dów tę linję graniczną wyty- 
czyło. Sprawa t. zw. korytarza 
dla Polski nie istnieje, jak nie 
istnieje zegadrienie rewizji gra 
nic Rzeczypospolitej. 


„ODSTĄPIENIE" 
POMORZA 


Adw. Dąbrowski: — Czy po 
seł Ciołkosz wspomniał. że Po- 
morze może być Niemcom od- 
stąpione ? 

— Wyraźnie 
się temu. 

— Jakie były odgłosy prasy 
niemieck'ej o tym odczycie? 
Do prasy niemieckiej 
wkradły się nieścisłe sprawoz- 
dania o tym odczycie, Próbowa 


przeciwstawił 


ZATRZYMANIE SĘDZ:EGO łem nawet dać snrestowanie, 
Św. Brodacki opowiedzia! 0|tecz to mi się nie udało. 
ciekawym wypadku zaareszto- mą. Mi Dai 


wania go przez policję w okre- 
sie wyborów, co policja uznała 
za „zatrzymanie“. 
Zeznanie to zrobiło kolosal- 
ne wrażenie. 
„KIEDY WŁAŚCIWIE BYŁ“... 
Prok. Grabowski: — Kiedy 
pan był właściwie sędzią? 
— Jakto „właściwie był" 
Jestem sędzią od 1911 roku. W 
sądownictwie  polskiem n'e- 
srzerwanie od 1918 r. do 1922 
r, a od tego czasu byłem 3 ra- 
zy posłem. Kiedy kadencja sej 
mu kończy się, wracam na swój 
urząd. 
BURZA I USPAKAJAJĄCA 
PRZERWA. 
Po tej odpowiedzi. "rok. Gra 
bowski składa oświadczenie, w 
:tórem mówi, że „myślał, że to 
sędzia naszego typu, a nie poli 
zyk”. 
Obrońcy uznają te słowa za 


obraźliwe. Wywiązuje się ostra 
polem.ka. Z obu stron padają 
mocne wyrazy, które przerwał 
wreszcie przewodniczący, Zza- 
rządzając dla zał.godzenia at- 
mosierv, dłuższą przerwę. 

W OBRONIE P,P. S. 

Po szeregu świadków odwo- 
dowych rosła Witosa, którzy 
nic nowego do sprawy nie wnie 
śli, zeznają świadkowie odwodo 
w. PPS. 

STRAJK ROBOTNIKÓW 

-. POD TARNOWEM 

Świadek Potryk stwierdza, 
że w sierpniu 1930 r. wybuchł 
strajk rotLotników drzewnych 
pod Taraowem. Dzięki interwen 
tji posła Ciolkosza został on 
<ażcgnaay, aczkolwiek ze wzglę 
dów politycznych strajk ten 

niógł byż obozycji na rękę. 

P. CIÓŁKOSZ W BERLINIE 

Duże zainteresowanie budzą 
zeznania świadka Mamrcta, a- 
plikańta sądowego, który byl 
na odczycie posła Cielkoszą w 
Berlinie. Na odczyt byli zapro- 
szeni studcnci oraz ze starsze 
go społeczeństwa / wybitniejsi 
pacyfiści. Przedmictem odczy- 
tu były :tosunki polsko - nie- 
mieckie. Po obszernym wstępie 
historycznym ,w którym refe- 
rent ujął wzajemne oddzialy- 
wanie Polski i Niemiec, 


posej 


LYRK STANIEWSKICH | 
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Nietkykie diele KAMIENI 


Kaprys milijardera — 


Piękny młodzieniec wydawał 
śię zupein,e spokojnym. 4 miną 
peiną obojętności pozwalał wy 
wracać kieszenie, wręczył na 
ządanie  pug.lares, wypchany 
vanknotami, zaczął zde,mowac 
ubranie, Wyniki rewizji prze- 
cnouziiy wszelk,e ocze«iwania. 
uay miodzieniec zdjął koszulę, 
aa plecaci jego ujrzano skórza- 
uay worek, przymocowany rze- 
m.eniami do szyi. Otworzono 
worek i wysypała się z niego ca 
a masa powiązanych paczek 
sanknotów po 5L0 rubli, robież 
ne obl.czenie wskazywało, że 
vylo to około miljona rubli. 
uprawa była zupełnie jasna 
— przed policją znajdował się 
niebezpieczny  rewolucjonisiz, 
który w drodze do uc.eczki, 
„uszony rozkoszami nocnego 
życia w Warszawie, zdradz,ł 
się wobec władz. 

— No teraz nie pozostaje pa 
nu nic innego jak, przyznać się. 
— rzekł okerpolicmajstier Ma- 
yer. 

Ale młodzien:'ec milczał, zaci 
snawszy zęby. Mayer dał znak 
ręką. Młodzieńca uchwycono 
pod ręce i wyprowadzono na u 
icę. Tutaj czewała już karetka 
więzienna, otoczona kilku kon 
nymi żandarmami i wywiadow 

„zl. N.epezpiecznego ptaszka 
iapakowano wewnątrz. Tutaj 
żandarm nałożył mu kajdanki. 
aaretka szybko odjechała w 
sierunku aresztu centralnego 
2rzy ulicy Daniłowiczowskiej. 

Mayer kazał wieźć się do ge 
ierał - gubernatora, któremu 
złożył raport o sensacyjnych 
wynikach rewizji. Skałon tej no 
cy jeszcze nadał do Petersbur- 

a szyirowaną deveszę, oczeku 
ąc dalszych dyspozycyj. Wieść 
> pojmaniu członka śroźnej bo- 
ówki eserowskiej, przy którym 
naleziońo większość pieniędzy 
rabowarych z pociągu, wywo- 
ała w ochranie niezwykią sen 
ację. Instrukcja z Petersburga 
srzmajala: przeprowadzić s.cze- 
ółowe badania i doprowadzić 
do ujawnienia wszystkich in- 
tych uczestników napadu. Trzy 
116 całą sprawę w największej 
talemnicy — początkowo stoso 


NIEPRAV/DZIWE RELACJE 
PRASY NIEMIECKIEJ 

Świadek adw. Kon Ludwik 
calkowicie potwierdza zezna- 
nia swego poprzednika i doda- 
je, że Nie mcy, którzy słyszeli 
odczyt, zgłosili gotowość złoże 
nia zeznań pod przysięgą, że 
relacje prasy niemieckiej były 
niezgodne z prawdą. 

Obszerną charakterystykę 
działalności PPS i posła Ciołko 
sza na terenie Tarnowa daje 
świad. Żarek Stanisław, po- 
twierdzaiac tezy obrony. 

TRZEBA WZIĄĆ KOSY! 

O wiecu w Rzędzinie opowia 
da Szydłowska, szwaczka. Po 
wiecu kilku uczestników odez- 
wało się: — „Dość mamy słów, 
trzeba wziąć za kosy i widły i 
zrobić porządek!“ 

Adw. Landau: — A co na to 
pos. Ciołkosz? 

Że nie możemy stosować 
teroru. Zbliżają się wybory i 


przy pomocy kartki wybor czej 
Dz" porządek, 
A ABEL ciąg EREE 


niey przy nicy Mietern, 


ratunkiem rozbt.tków 


w ' 
REWIZJA. — SKÓRZANY WURECZEK NA PLECACH — 
INS YRUKCJA Z PŁIERSBURGA. 
NIKAT. — MŁODZIENIEC MILCZY. 
DOK PUSTEGO PLACU,” 


— FAŁSZYWY KOMU- 
„NUŻY MNIE Wi- 


waé środki 


$ Wesoły Kgcik 


A 


| 


Idzie sobie Poluś Miętczak 
ulicą i niurźnie. Nos i uszy scho 
wał w kohuerz jesionki, ale nie 
uie pomaga. 

— Zal mi cię, Poluś — mówi 
sam do ciecie. — Palta zitnowe 
ga nie masz, to marzniesz. 
szy ci murzną, nogi ci marzną% 
w żołądku też zinino. 

W dolu żona czeka z gorąca 
zupą, als co tumn zupa na tasie 
zumio! Do nóg mie dojdzie. 

Smutas Polusiowi na duszy: 
Żeby choć kto kieliszek wodki 
postawil Trochę torsy copruw 
aa ma przy sobie, ale żonie ne 
węgiel trzeba dać. 

— Wiesz, co łHoluś? — decy 
duje się. — Dla ciebie wszyst- 


najłagodniejsze, | kc zroviż. Nie mogę patrzeć 0= 


„vźż do użycznycu a.gumeniow | bcjętnie, „ak marzinesz. Jak się 


zawsze znajdz.e się czas, 

ronieważ wiadomośc o za- 
arasztowansu łajsmnzczego bo 
„atera ostau..ch kilku nocy ka 

retów warszawsk.ch, roznios 
ła się wmiś po mićśc.e, policja 
JsvuiGWaa wyaac iaiszywy KO 
munikat, ażeby zgodnie z in- 
strukcją szeia ochrany — mkt 
ne dowiedział się o istocie spra 
wy. Komunikat biura prasowe- 
o warszawskiego oberpolic- 
majstra aonosił o zaaresziowa- 
n.u niebezpiecznego oszusta, 
podejrzanego 0 szereg oszustw 
aatury kandlowej. 

Tymczasem młodzieńca ulo- 
kowano w celi w gmachu przy 
ulicy ĎÐaniłowiczowskiej. Był 
oardzo zmęczony — prosił, aże 
2y dali mu odpocząć. Mayer je 
dnak uważał za konieczne z 
miejsca przystąpić do badań. 

-— Fan rozumie, zaczął łagod 
nym tonera, nic panu nie pomo 
że my już wszystko wiemy, 
niech pan lepiej nie upiera się 
i wszystko powe. 

—(Ośw.adczam panu —. od- 
rzekł młodzieniec — że nie po- 
w.em nic absolutnie, nie pytaj- 
cie się mne o niz — nie ujaw- 
nię mego pochodzenia ani naz- 
wska, 

Daremne były wszelkie pers 
wazje. Młodzieniec zaciął usta 
i nic nie mówił. Wreszcie ober 
policmajster zdecydował, * że 
trzeba dać mu narazie spokój. 

Mineło kilka dni. Na nic n.e 
zdawały się wszelkie, najbar- 
dziej wypróbowane metody 
siedcze. Młodzieniec nie nie od 
powiadał — tyiko rzekł jedno: 

— Szanowny panie kom,sa- 
rzu — jedynie co mogę panu po 
w.edzizć, że jest pan człowie- 
kiem bardzo sympatycznym, a 
drug'e, że nuży maie widok z 
mej celi. Nie mogę patrzeć spo 
tonie na ten plac, który stoi 
niezabudowany — i młodzieniec 
wskazał na pusty plac na Hipo 
tecznej ulicy, na którym obec- 
“e sto» dwa domy oznaczone 
Nr. 5 i Nr. 7-ym. 

Ryszard Ross. 
D, c. n 


| 


mkt nie zualazł, żeby postawi, 
to ja ci kieliszek fundnę... 

Utwiera Pous szeroko drzwł 
dc restauracji, Sun siebie dO 
Środka zaprasza i każe sobie 
pudac k,eliszck czystej. 

Troszkę Polusiowi po pier- 
wszym «.eliszku w żołądku cie- 
plej, ale co nog nie dosziu. 

— Wiesz co? — szepcze sam 


do siebiu. — Jeden, to tylko 
nikt nie znalazł, żeby postuwić. 
ci Polu$, jeszcze, Żcuys nie 


uiówi!, ¿s jestem świnia, 

Po drugun Iolusiowi jeszcze 
się giębicj cieplej zrobiło, «le 
di nég rie doszlo. 

— Do trzech razy sztuka — 
myśli Poruś. 

Alę i po trzecim ma się nie 
cerzuły. 

— Ej, ei Poluś! — wzdycha 
Miętczas. — l biedny jesteś ! 
trajer! Za kieliszki dwa razy 
tyle liczą. Trza było odrazu 
pół butelki wziąć. laniejby KO 
sztowało i gruntowniebyś się 
ogrzał. ) 

Lepiej późno, jak nigdy, mo- 
wi stare przysłowie. 

I Poius zadowolony z mądrej 
myśli, która mu do łoa przysz= 
ta, poł butelki do stalika stalu- 

— Widzisz Polus — mówi — 
serce mam dla ciebie, boś cn:op 
uobry. tezciwie pracujesz, żo” 
nę szarujcsz... I tobie mani kie- 
liszka wódki żałować, żebyś s0 
bie nogi ugrzał?,, 

Tak s} Poiuś rozrzewnia, ŻE 
Lawet ine spostrzega, jak dru 
ga buteleczka przed nim staje.» 

I kiedy kelner podaje rachu- 
nek, Poruś własnym oczom nið 
wierzy! Skąd się tyle wz ę:0 
Na jednego przecież tylko 
wdepnął... 

Nogi już ciepłe, ale serce ZE 
strachu zlodowaciało. Co 08 
żonie powie? 

— Widzisz Poluś — mruczy» 
— świnia jesteś! Ja cię na kić” 
liszek zapraszam, a ty zara 
czła gębą. Bydie, Poluś, jesteś 
Ja do ciebie z sercem, a tyś € 
ła forsę wrzepił. I bądź tu dl3 
takiego łobuza dobry! 

Napoleon Sadek. 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


— Ja bardziej, panie mecenasie, 
również matkę. 
Warski zrozumiał, że przychodzi za późno. 
Trudno, przynajmniej ocali córkę. 
zekł: 


W tej samej chwili wszedł wszakże inny cywil- | 
| zapytał: 


hy pan z jeszcze jednym i rzekł krótko: 

— Nie trzeba! Wystarczy zapisać nazwiska 
i adresy tych pań. Zawezwiemy je, gdy to będzie 
h.ezbędne. 

Komisarz żachnął się: 

— Ależ, panie naczelniku, sprawa jest aż nadto 
Oczywista, Znaleźliśmy trzy portmonetki. 

Szłaja śmiał się w dalszym ciągu. 

Ale wnet przestał się śmiać, bo naczelnik chwy- 
cił go za kark, mówiąc: 

— Nie myśl, że cię nie znam. Jesteś Szlaja, 
znany paser z Białostockiej. Zauważyłem, że wcho- 

zisz dv magazynu i odrazu sobie pomyślałem, że 

me poto, aby coś kupić. Poszedłem za tobą i śle- 
dząc cię, widziałem, jak wyciągnęłeś trzy portmo- 
Reiki kilku pan.om. Uczyniłeś to tak zręcznie, że 
fiawet się nie spostrzegły. Znałem cię tylko, jako 
Pasera, nie wiedziałem, że z ciebie taki zdolny doli- 
Darz. A potem nieznacznie wsunąłeś te pormonet- 
k, tym paniom. Masz w tem, zapewne, jakiś cel... 

Szlaja usiiował coś rzec, ale naczelnik urzędu 
Śledczego na to nie pozwolił, oświadczając: 

— Wytłumaczysz się w komisarjacie! 
czem, zwracając się do agentów, zawołał: 

— Kajdanki! 

— Aż piana wystąpiła na usta wściekłemu Szlai, 
dyszącemu złością, że wpadł we własne sidła. 

Tymczasem komisarz zapisał nazwiska i adresy 
obu niewiast i oświadczył grzecznie: 

— Przepraszam za niepokój. Panie są wolne. 

Jadzia z ciotką wyszły na ulicę, wciąż jeszcze 
pod koszmarnem wrażeniem tego, co się stało. Były 
tem tak wstrząśnięte, że aż do samego domu, nie za- 
m.eniły ze sobą nawet dwóch słów. 

A nazajutrz wiedźiała już o wszystkiem cała 
Warszawa. Gazety podały dokładnie ich nazwiska 
l adresy. 

Frzeczytał wieść o tem również i mecenas War- 
ski. Natychmiast się tą notatką zainteresował, 
przypomniał sobie bowiem dokładnie nazwisko Ja- 
dzi. ramiętał, że przyrzekł synowi na łożu śmierci, 
HŻ oćnajdzie. te kob.eiy j starał się też o to usilnie, 


po- 


ale, jak dotąd, bez skutku. Teraz dopiero błysnęła | cować pani moje usługi. Staram się o to już od dwóch 


Mu iskierka nadziei, podążył więc niezwłocznie pod 
wskazanym adresem, 

T Uirzał przez oxno wystawowe pracownię kra- 
Weca Kilka panien szyło. 


Wtem jedna z nich, jzie, 


Warski wszedł i jakby wiedziony instynktem, I 


— Czy to nie panna Jadwiga Głazowska? 

— Tak — odparła Bylicka — ale czegóż pan 
nagle od niej chce? W takiej chwili? Czy to jeszcze 
w związku z tą nieszczęsną sprawą w magazynie? 

— Nie. Ale widzę, że ta panienka chyba cięż- 
ko zaniemogła? 

— Prawdopodobnie. Od rana już dziś trzeci raz 
md!eje. Może pan jest lekarzem? 

— Nie. Jestem adwokatem Warskim. Ale wi- 
dzę, że ta biedaczka już otwiera oczy. Poczekam. 

— Pan poczeka? A w jakim celu, jeżeli wolno 
wiedzieć? 

— Chciałbym porozmawiać z panną Głazowską. 
Proszę się nie bać. Nazwisko moje, znane pani, po- 
winno być wystarczającą rękojmią. Oa dnia śmier- 
ci mojego syna, maszynisty lókomotywy, na której 
palaczem był Wincenty Głazowski, czyniłem wszel- 
kie wysłki odnalezienia panny Jadwigi Dotychczas 
daremnie. Oto ją wreszcie znajduję i jestem niewy- 
mownie szczęśliwy. 

Wszystkie panny przyślądały się bacznie słyn- 
nemu „obrońcy nędzarzy”, znanemu im dobrze z opi- 
sów procesów sądowych w gazetach. N.e bez podzi- | 
wu przyglądały się jego pięknej powierzchowności. 
Wysoki, postawny, o rasowym profilu i rzeźbionych 
rysach, z których promieniowała szlachetność i męs- 
kość, wyglądałby na niespełna trzydzieści lat, gdyby 
nie lwia grzywa, okalająca jego giowę, posrebrzona 
siwizną, o pięknym, szpakowatym odcieniu. Wszyst- 
kie były w nim zakochane od pierwszego wejrzenia. 

Bylicka zaprowadziła Warskiego do mieszkania, 
przylegającego do pracowni. 

Zawołała tam i Jadzię, mówiąc: 

— To mecenas Warski. Chce z tobą porozma- 
wiać. 

Jadzia drgnęła na sam dźwięk 


I 


tego nazwiska. 


Pamiętaia dobrze, że to on przecież bronił Mardka. zb 


Może cice jej coś o n.m pow,edzieć? 

Udała się do mieszkania, z którego Bylicka dy- 
skretnie się usunęła. 

— Przybyiem tu — rzekł Warski — aby zaofia-: 
lat, szukając panią n.ezmordowanie, | 
Pan? Mn.e? Dlaczego? i 
— Jesteśmy oboje ofiarami dramatu na parowo- ' 

Pani straciła ojca, ja jedynego ukochanego sy- 


śliczna blondynka, nagle spada z krzesła i mdleje... 'na. Kto z tych dwóch był winien i czy wogóle kto 


nne wnet zakrzątnęły się dvuokoła niej. Podbiegła 


rownież pewna starsza pani. 


DA- ri BACHRACH, 


był winien, n.e dow.emy się, zapewne, nigdy. Je-, 
steśmy jednakowo nieszczęśliwi. 


lub trzy tygodnie temu ofiarą dzałem w 
pauł inzynier Kosjanin. 
„osji jest ten nalog tak rozpo- |cznie. 
wszeciiniony? — zapytał na- 


— Nie powiedz:ałbym 


Czy w sali się Kosjan,e, lecz bezskute 


Siedzieliśmy właśnie w gabi- 
czelnik, zwracając się do mnie.;necie z inspektorem Scottem, 
tego, 'naradzając się co robić dalej, 


bo straciłam 


— Przyrzekłem mojemu synowi, gdy konał, że 
uratuję was obie, bo przewidywał, że przeżywałyś- 
cie nędzę. 

— O, i jeszcze jaką! — westchnęła Jadzia. 

— Tego właśnie syn mój się obawiał. I tego 
właśnie nie chciał. Choć twierdził, że w tem wszysi- 
kiem niema jego winy, że się tylko bronił, ale zło się 
stało. Słowem, przysięgłem, że was odnajdę, że 
obie znajdziecie przy moim boku spokój, bezpieczen- 
stwo i dostatek... - 

— O, czemuż nie przybył pan wcześniej! 

Warskiemu ścisnęło się serce. Pomyślał, że Ja- 
dzia mówi o matce, Ale ona raczej zazdrościła mat- 
ce spokoju mogiły po tem, co się stało międży nią, 
a Mardkiem... 

Tłumaczył się, że nie zdołał ich wcześniej od- 
naleźć pomimo największych wysiłków. Pragnie te- 
raz powetować wszystko, cześo nie zdążył uczynić 
przedtem. Mówił: ° 

— Dziecinko moja, jeżeli ci było dotychczas źle, 
wiedz, że odtąd niczego ci nie zabraknie. Jeżeliś 
płakała, ani jednej łzie nie pozwolę więcej zjawić 
się w twych oczętach. Jeżeli drżałaś przed niebez- 
pieczeństwami, zagrażającemi twej urodzie, młodo- 
Ści, życiu, odtąd już będziesz najzupeiniej bezpiecz- 
na. Czy pozwolisz mi, abym ci pomagał? 

Jadzia odparła: 

Widzę, że z pana dobry i szlachetny czło- 
wiek. Wszystko w panu tchnie dobrocią, uczciwo+ 
ścią, prawością. Ogarnia mnie jakieś dziwne uczu- 
cie wielkiego, całkowitego zaułania dla- pana. 

— Uczynię wszystko, aby okazać się godnym 
twej ufności. , 

„| znów zwilgotniały oczy Jadzi, która myślała 
ie: i 

— O czemuś, czemuś nie zjawił się wcześniej? 
Widział, że rozmowa ta wyczerpuje ją, pożeg- 
nał się więc. 

Jadzia rozmarzyła się. Myślała sobie: 

— Czyżby rzeczywiście nastał dla mnie nowy 
okres życia? Czyż wreszcie będę miała spokój? 

A jednak musiała snać być poważnie chora, bo 
pod wieczór znów zemdlała. Żawezwany lekarz 
stwierdził silną gorączkę. Całą noc bredziła, Naza- 
jutrz też. Okazało się, że to tyfus. 


Dalszy ciąg nastąpi, 
EE DER RETT a TN 


klubach, gdzie zbie- Inspektor Scott  zniecierpli- 
wiony odsunął go na stronę, 
— Nie czas teraz myśleć o re 
putacji hotelu. echce pan nas 
zaprowadzić do pokoju, gdzie 
znajduje się zamordowana. 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspirania Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W szponach handlarzy narkotykami 


W gabinecie szeia policji kry 

nawe w Lenayne odbywała 
ig pouiia konierencja. brałem 
Be, | Lè wegiędu na to, 
Że w sm .w.e tej zam,eszani by 

«uuscziency, przewaznie Ko 
julie, 

— Moi panowie — rozpoczął 
4 Czeimik dir William Crowell, 
EM za wszeisą cenę do- 
ae do źródła, skąd w tak 
Wejkiej ilości dostaje się do 

S kokaica i morf.na. Nie ule- 

A wątpliwości, że na czele ban 

Y stoi człowiek bardzo spryt- 
A i ustosunkowany i nie bę- 

%&e (o rzeczą łatwą, odnałez.e 

œ go, poleśam jednak na spry 

„Panów i energji i mam na- 
ie? że przy wspólnym wy- 
su uda nam się unieszkodli- 
€ łotrów, którzy na sumieniu 

| prem mają tvle ofar zgubnego 
gą Kotyku. W ćzisiejszych ran 

Ch dzienn kach jest znów 

*mianka o zatruciu morfiną 
Ry sekretarza ptselstwa ro- 


Iskiego, pani W. Zawdzięcza 


jąc tylko natychm,asiowej po- 
'mocy lekarskiej, udaio ją się u 
ratować, sian jej jednak jest na 
dal groźny i możliwe jest, że 
zguony swój naióg przypiac.ć 
ui0żc zyciem. 

— Jesiem przekonany, że 
aarckotyki  Szinugiowane są 
do Anglji z zagranicy — odez- 
wał s.ę inspektor Scott — i na- 
ieżałoby przedewszystkiem 
zwrócić szczególną uwagę w 
portach i poddawać przyjezd- 
nych ścisiej rewizji osob.siej 0- 
raz gruntownie rewidować ba- 
gaże podróżnych. 

— Wydam w tym kierunku 
odpowiednie zarządzenia — od 
powiedział Sir William. — Ale 
jeszcze jedno jest bardzo chara 
kterystyczne, oto w przeciągu 
krótkiego czasu z trzech ofiar 
pi narkotykami mamy 
lawa wypadki, że w grę wcho- 
ldzą cudzoziemcy Rosjanie. O- 


selstwa rosyjskiego, zaś 


nie jest mi to przyna,mniej wia: idy odezwał się dzwonek tele- 


aome, Ale czy nie byłoby wska |i6niczny. inspektor Scott pod- 


zane, 


zbadać zonę sekretarza |niósł stuchawkę. Po chwili ode 


poselstwa, od kogo otrzymała (zwał się: 


narkotyk? 

— Spróbować możemy, ale 
zdaje mi się, że nie będzie to 
zbył łatwe. Przedewszystkiem 
nie mamy prawa badać człon- 
sów poselstwa zagranicznego, 
a przyłem może odmówić odpo 
wiedzi. Zresztą, może pan poje- 
lzie do poselstwa i postara się 
cośkolwiek od niej dowiedzieć. 

Na tem konferencja żakończo 
aa została. Stosownie do wyda- 
nego mi polecenia pojechałem 
lo poselstwa, lecz, jak słusznie 

rzypuszczał naczelnik, nie do- 
puszczono mnie wcale do cho- 
rej, tłumacząc, że nie przyjmuje 
1ikogo i wogóle odmawia wszel 
„ich wyjaśnień. 

Usiłowałem jeszcze odnaleźć 
nżyniera, poprzednią ofiarę, 
tecz ustaliłem, że w kilka dni 
po wypadku wyjechał z Londy 
nu w niewiademym kierunku i 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Od wyżej opisanych wypad- 
ków minał tydzeń i mimo ener 
sicznych poszukiwań i zarządzo 
nej ścisłej rewizji na dworcach 


stanio, jak już panom zaznaczy | -oleiowych i w portach nie u- 
łem, idzie o żonę sekretarza po | lało nam się natrafić na ślad 
dwa iprzestepców. Całe wieczory spę ciec z hotelu. 


—W tej chwili przyjeżdźamy 
na miejsce, — wieszając zaś słu 
onawkę, zwrócił się do mnie: 

— W hotelu „Claridge” przed 
2ół godziną popełnione zostało 
morderstwo. Musimy w tej 


chwili jechać na miejsce zbrod- 


ni. O ile dobrze słyszałem, za- 
mordowana została znana tan- 
zerka rosyjska Kawalskaja. 

— To ta, która występuje w 
„Alhambra* — odezwałem się. 

Inspektor Scott zadzwonił na 
woźnego i polecił mu przygoto- 
wać natychmiast samochód poli 
cyjny. Kwadrans później byliś- 
my już z fotografem oraz dokto 
rem policyjnym na miejscu. 

W hotelu panował zupełny 
spokój i nic nie wskazywało, 
że popełnicno tu przed chwilą 
zbrodnię, W hallu przyjął nas 
zarządzający hotelem. Był sil- 
nie zdenerwowany i całą siłą 
szanował nad sobą, 

— Taki adek w naszym 
hotelu! To straszne! Błagam 
oanów na wszystko, abyście to 
narazie zachowali w tajemnicy. 
O ile nasi goście się o tem do- 
wiedzą, gotowi są wszyscy u- 


Nie mówiąc ani słowa, dyrek 
tor hotelu poprowadził nas 
schodami na pierwsze piętro, 
gdzie mieściły się apartamenty, 
zamordowanej tancerki. Zajme: 
wała ona dwa pokoje luksuso- 
we urządzone. W pierwszym po 
koju panował zupełny spokój i 
nic nie wskazywało na popeł- 
nioną zbrodnię. Dyrektor hote 
lu wycierał chusteczką pot z 
czoła i, nie mówiąc ani siowa, 
wskazał nam drzwi, prowadzą- 
ce do sypialni tancerki. 

Po otwarciu drzwi očžom na 
szym przedstawił się straszny 
widok. Na kozetce w kałuży 
krwi leżała zamordowana tan- 
cerka. Na ziemi obsk niej leża- 
ło narzędzie zbrodai, :zakrwa- 
wiony sztylet ° 0 — 0. 

Przybyły z nami doktór poli 
cyjny natychmiast zajął się 6- 
ględzinami zwłok. Nie ulegało 
wątpliwości, że wszelka.pomóc 
jest spóźniona i mamy p-źed šo 
bą trupa. ie odr Ź 

-—— Przypuszczalnie śmierć na 
stąpiła godzinę temu —"Gdez- 
wał się doktór i cios ządany zo 
stał znalezionym na ziemi szty- 
letem. Mamy teraz godzinę dru 
gą, a zatem morderstwo doko- 
nane zostało około godziny pier 
wszej po południu. i 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 
Sprawca morderczego zamachu na doroįkarja eee vezz" 


Środa: św. Katarzyny. 
_ Czwartek: św. Konrada. 


Wschód słońca o g. 7.9, zachód o g. 15.36 


Stan pogódy: 


Pochmurno, mglisto z przelotnemi 
gdzieniegdzie opadami śnieżnemi, nocą 
i rankiem lekkie przymrozki, dniem 
temperatura w pobliżu zera, umiarko- 


wane wiatry _południowo-wschodnie, 
potem południowe. W górach wiatr 
halny. 


Przepewiednie astrologiczne. 


Dzień bardzo dodatni, przyniesie po- 
wodzenie w poważnych sprawach i za- 
mierzeniach. 

W polityce nowe nastroje i zmiany, 
raczej na lepsze. Wykorzystać w spra- 
wach osobistych i sercowych. 


Teatr miejski: „Dziady“. 
Teatr „Bagatela”: „Miłość już nie w mo- 
dzie. 


Apollo „Wesoły porucznik“ 
Bagatela : „Koniec świata“. 
Sztuka: „Powrót do życia“. 
Swit: „Jego największa ofiara" 
Światowid: „Łódź podwodna'. 
Uciecha : „Koniec świata“. 


Radjo. 
G. 13.10 Komunikaty, 13.35—14.35 
Transmisję. 15.45 Komunikaty, 15.50 


i 16.40 Płyty, 16.20 Odczyt, 16.55—18.50 
Transmisje z Warszawy, 18.50 Rozma- 
itości, 19 Swietlica strzelecka. 19.15 
Płyty. 19.25 Program 19.30 „Skrzynka 
pocztowa" 19.45—21.20 Transm. z War- 
szawy, 21.20—22.25 Transmisje z War- 
szawy. 22.25 Plyty. 22.45—24 Transm. 
z Warszawy i Lwowa. 


Nocny dyżur aptek. 


Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzec- 
ka 9, Długa 4, Krakowska 19, Plac 
Zgody 18. 


Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 


Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12—1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


PK i ĄCE 
ZAKŁAD RADJO - TECHNICZNY 
FELIKSA PYRZANOWSKIĘGO 
Kraków, ul. Sławkowska 10 


—=wykonujez=— 
wszelkie roboty w zakres Radjawcho- 
dzące. Ładowanie akumulatorów. 


Przeszło miljen mieszkańców 
w Palestynie. 


Według ostatniego spisu lud- 
ności w Palestynie, który zam- 
knięto w ubiegły czwartek, lud- 
ność Palestyny wynosi 1,035.154 
mieszkańców. 

Pierwszy spis w 1922 r. wy- 
kazał 751.182 ludności. Oblicze- 
nia nie podają niestety ilości A- 
rabów i Żydów oddzielnie. 


Przerwa w ruchu tramwajo- 
wym na Ill-cim moście. 


Z Podgórza do Krakowa je- 
chała w stronę Ill-go mostu 
olbrzymia wojskowa fura siana. 
U wejścia na most spadło jedno 
koło, fura się przewróciła, a masa 
siana zatarasowała drogę na moś- 
cie, skutkiem czego stanął cały 
ruch pojazdów i tramwajowy. Mu- 
siano zawezwać straż pożarną, 
która po dłuższej pracy siano z 
mostu usunęła. 

Po godzinnej przerwie przy- 
wrócono ruch tramwajowy na 
nowo. 


schwytany. 


Druga ofiara potwornego bandyty. 


Zagadka zbrodni tajemniczego 
bandyty, który dokonał ohyd- 
nego zamachu morderczego na 
biednego dorożkarza, 
wczoraj tragiczne rozwiązanie. 

Oto w Dobczycach pod Wie- 
liczką, przodownik policji Jan 
Juszczak miał polecenie prze- 
prowadzić iw domu jednego z 
mieszkańców dochodzenie. 


W chwili gdy przod. Juszczak 
wchodził do domu, dano do nie- 
go cztery strzały. Jedna kula 


znalazła | ugodziła go w żołądek, druga 


w nogę, trzecia w żebro, zaś 
czwarta utkwiła w magazynku 
na naboje. Śmiertelnie rannego 
przodownika przewieziono do 


| szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
| Sprawcą zamachu okazał się 


Władysław Czapliński z Krako- 
wa, ten sam osobnik, który przed 


kilku dniami postrzelił dorożka- ły zł. 4250, uchwalił 


rza krakowskiego koło Wieliczki. 
Zbrodniarza osadzono w wię- 
zieniu. 


Ujęcie Czaplińskiego wśród 
tak tragicznych okoliczności, wy- 
wołało w Krakowie olbrzymie 
wrażenie. 


Sprawozdanie posła Krakowa Dra Bogdaniego. 


W komitecie miejskim BBWR. 
w Podgórzu w Sali Sokoła, od- 
było się zebranie, na którem 
poseł dr. Bogdani zdał spra- 
wozdanie z prac sejmowych i 
ogólnej sytuacji gospodarczej w 
Polsce i zagranicą. Licznie ze- 
brani ohywatele ożywioną dys- 


kusją dali wyraz swego  zainte- 
resowania. 

Na zebraniu dla dzielnicy 
Zwierzyniec i Półwsie Zwierzy- 
nieckie, w sali Braci Albertynów, 
poseł dr. Bogdani poza sprawoz- 
daniem z działalności w sejmie 
i senacie, omówił także 
(wyczerpująco sprawę ogólnego 


|kryzysu gospodarczego, bezro- 
jbocia i akcji rządowej w celu|robocia zawiadamia, że 


|zaradzenia temu. 
W sali ochronki w Płaszowie, 
komitet miejski BBWR. urządził 


Komitet restauracji katedry 
wawelskiej zwrócił się do 3 
wersytetu Stefana Batorego 
Wilnie z prośbą o pokrycie ko57 
tów naprawy sarkofagu 
króla. z 

Koszta naprawy, które wynio* 
senat uniw: 
skie” 


wileńskiego pokryć drogą ski 


dek, by uniwersytet wile K 
mógł być całkowitym fundator 
ednowienia tego sarkofagu: |`. 
pamiątkę umieszczona będzie i 
bliczka na kracie zamykaja” 
wejście do krypty Batorego: 


Węgiel i ziemniaki dla 
bezrobetnych. 


«ag . bet“ 
Miejski Komitet do Spraw aro 

5 ą W 
rejestracyjne przy pl. Jabłono 
skich l. 19. wydawać będzie jąc 
dzinom bezrobotnych za mieś 


zebranie poselskie na  którem | grudzień już w listopadzie bony 


| wyczerpujące sprawozdanie złożył |pa bezpłatny pobór 


| poseł dr. Bogdani. 


Sprężzystefunkcjonowanie Kasy ChorychwKrakowie 


Znane są ogólnie narzekania 
na Kasy Chorych. Pisma humo- 
rystyczne roją się od dowcipów 
na ten temat, w teatrzykach 
odgrywa się złośliwe skecze itd. 

Więc jeśli ujadania rozlegają 
się wszędzie, my przeciwnie mu- 
simy podnieść fakt sprężystego 
działania Kasy Chorych w Kra- 
kowie, która daje [tego dowód 


na każdym kroku. 

Dziś w nocy, przy ul. Wolskiej 
l. 25, zachorowała nagle wśród 
ciężkich objawów pani E. Krewny 
chorej pobiegł szybko z ul. Wol- 
skiej na ul. Batorego do gmachu 
Kasy i zażądał pomocy lekarskiej. 

Nim wzywający pomocy wró- 
cił do domu, zastał tam już le- 


Czy goście weselnych godów staną 
przed sądem doraźnym? 


W związku z aresztowaniami, 
przeprowadzonemi podczas oneg- 
dajszego wesela z przeszkodami 
na ul. Miedzianej, odstawiono Le- 
niewicza i jego spólników z are- 
sztów „Pod Telegrafem" do wię- 
zień sądowych. Śledztwo w tej 
sprawie spoczywa w rękach sędz. 
dr. Czuchajowskiego, który pro- 
wadził już śledztwo przeciw innym 
uczestnikom napadu na mieszka- 
nie dra Włodka. 

Jakkolwiek Leniewicz miałby 
odpowiadać w normalnym trybie 
za zbrodnię napadu rabunkowego 


Wyłudzona waliza z garderobą 


Zejman Janina służąca zam. 
Syrokomli 22 zgłosiła do policji 
że zostawiła na przechowanie wa 
lizę wart. 300 zł. u Kamerlinga 
Leona kupca przy ul. Bonerow- 
skiej 3. W jej imieniu zabrała wa 
lizkę nieznana kobieta. 


dokenaną w czerwcu, kiedy nie 
obowiązywały jeszcze sądy do- 
rażne, to jednak z powodu zbroj- 
nego oporu, stawianego policji 
w chwili aresztowania, może być 
postawiony pod sąd doraźny, 
niezależnie od poprzedniej spra- 
wy. Tosamo dotyczyłoby innych 
aresztowanych, którzy występo- 
wali czynnie przeciw policji. 

Decyzja odnośnie do prowa- 
dzenia sprawy w trybie doraż- 
nym zapadnie w najbliższych 
dniach. 


Kradzież w wytwórni marmo- 
lady. 

Landererowi Abrahamowi zam 
przy ul. Józefińskiej 32, skra- 
dziono z wytwórni marmołady 
przy ul. Legjonów, 120 kg. cu- 
kru i 3 skrzynie marmolady 
wartości 220 zł. 


wieść lekarza do chorej. 

Kasie Chorych w Krakowie, 
dla jej sprawności, należy się 
uznanie. 


karza dra K., który chorej udzie- ' 


Za 1 kg mięsa 60 gr. 


Na onegdajszym jarmarku w 
Brzesku dał się zauważyć nieby- 
|wały spadek cen bydła. 


25—40 złotych za sztukę. Magi- 
|strat obniżył wobec tego cennik 
i ustanowił cenę za 1 kg. mięsa 
na 90 groszy, jednak rzeźnicy 
sprzedają jeszcze taniej bo po 
60 gr. W taniej jatce zaś sprze- 


daje się mięso krowie po 35 gr.| Z Tow. 


mimo, że cennik zezwala pobrać 
45 gr. 
W powiecie brzeskim włoś- 


rozdzielając między sąsiadami za 


| 


komunalną. 


Echa zabójstwa z zazdrości. 


Księźniczka Woroniecka w więzieniu oczekuje rozprawy. 


Jak już donosiliśmy, przed 
kilku dniami w Warszawie księż- 
niczka Zyta Woroniecka pod 
wpływem zazdrości zabiła swego 
kochanka Jana Boy'a, przemys- 
łowca, kilkoma strzałami z re- 
wolweru. Oszalała zazdrością do- 
konała swego strasznego czynu. 
Osadzono ją w więzieniu gdzie 
podlega zwykłemu regulaminowi 


dla więźniów. Codziennie o ozna- 
czonej godzinie spaceruje po po- 
dwórzu więziennem, resztę dnia 
spędza, czytając przysłane książki. 

siężniczka nadal zachowuje się 
spokojnie. 

Według wiadomości z ostatniej 
chwili, do Warszawy przyjechała 


wczoraj matka morderczyni, — 
księżna Korybut - Woroniecka 


znanego adwokata, ma czynić 


starania o wypuszczenie córki 


z więzienia za kaucją aż do dnia pierzynę zimową, 


procesu. 


mają się podjąć 


najsłynniejsi 
adwokaci. 


lał pomocy. Lekarz na miejscu |żej członków otrzymają jedn 
znalazł się tak niezwykle prędko, | zowo bony na bezpłatny P9% 
dzięki temu, że Kasa Chorych | ziemniaków po 100 kg., a rod 
rozporządzając własnym samo- |z czterech członków po 
chodem mogła natychmiast do-|ze zapasu, pochodzącego Z 


| Wieśniacy sprzedawali krowy po | Zł 1.000, natomiast ożyczy i 
m 


cianie sami masowo biją bydło, wieczoremodbedzie sięw 


drobne kwoty, które jednak ;w ście główne), pogadanka o 
| sumie więcej przynoszą niż sprze- fikatach dzieł sztuki, ilustro pro 
daż na targach, bo w mieście ciekawemi tychże okazami: 
oprócz zarobku rzeźniczego ubój |legenci: Ks. Prof. „Dr 
|złączony jest z wysoką opłatą Kruszyński, p. Franciszek 


wraz ze swoją córką, a siostrą |szkały przy 
Zyty. Księżna, przy współudziale | wywiesił w nocy na ganku 


Proces zapowiada się senża* | wyszedł na ganek, © azs 
cyjnie, gdyż obrony księżniczki | ze pierzynka w tajemnic? 


węgla s 
lości po 150 kg. dla rodz 
trzech członków i wzwyż, % 
100 kg. z dwóch członków 7 
żónyćh. Węgiel dostawiony 
dzie bezrobotnym na miejsc”, 

Pozatem rodziny z pięciu ! 


zibi 


o 


ków w naturze. 


P. Wielebnewski prostuj* 


(a 
W związku z wczorajszą f- 
„Oszukańć 
p. Wielebnowski o zaznacz” 
że nie pobrał od p. Sieblińskieć, 
zł. 150, zaś od p. Wojtanow 


p. Wojtanowicza tylko 100 
na które wystawił kwit Z |; 
że suma staje się płatną W gii” 
dej chwili i na każde wezW 
wierzyciela. 


Przyjaciół Muzeum ga” 
dowego w Krakowie 


z dr 
W piątek 27 b. m. o Muza? 
ukiennicach M 


arodowem w 


w 
Tede! 
Stad 
ski i Dr. Kazimierz Buczkow yý 

Pogadanka ta, o temacie 
bardzo interesującym ko gt 
nerów i miłośników sztuki, w” 
dzoną zostaje staraniem 
rzystwa Przyjaciół Muzeu’ p 
rodowego. — Wstęp 1 z jo” 
cele Towarzystwa. — Dla "her 
ków Towarzystwa wstęP 
płatny. 


Przewietrzona piers” f 


> 4 p”, 
P. Chaskeł Reth kupiec Z jo 
ul Starow! 0 
. H” 

, e 
piętra od strony podwórz* evit’ 
celem P” „gi 
Pa 


ph 


trzenia. Gdy po jakimś 


sób ulotniła się. 
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